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ROZKAZ DO  Z A R Z Ą D U  C Y W IL N E G O  
K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

I Przez rozkaz M in is t ra  F inansów  Cesarstwa. 
Mianowany Sekre ta rz  Komory Celnej Wierzbołów, 
Radca Honorowy S traszak ,  Nadzorcą Sk ładu  tejże 
Komory.— I I .  P rzez  postanowienie  Zarządzającego 
służbą cywilną Królestwa. W  W ydziale  Celnym przy 
Kancellarji P rzybocznej  N am ies tn ika .  Uwolniony 
od służby na własne żądanie: Pomocnik S e k re ta ­
rza Władysław Z e d n i k — I I I .  P rz e z  postanowienie 
Rady Adm inistracyjnej.  W  Zarządzie  O kręg u  P o ­
cztowego K ró les tw a.  Otrzymuje  urlop za granicę,  
Sekretarz U rzędu  Pocztowego Pogranicznego w 
w Częstochowie Karo l  Piotrowski,  na dni 2 6 . 
W Kancellarji M arsza łka  Szlachty Gub. W arszawą.,  
zatwierdzony p. b. Sekre ta rza  kierującego ^Kancel- 
larją, A sseso r  K o l leg . -K aro l  Karnecki  — IV . Przez  
rozporządzenia Kom misji Rządowych i W ładz  O d ­
dzielnych. W  W ydziale  Kommisji  R z .  Spr.  Wewn. 
KDucliown. W  Zarządzie Zakładów Dobroczynnych, 
Mianowani. R eferen t  Ogólnego Zebran ia  W a rsz a ­
wskich Depstamentów R ządzącego Senatu, Szam- 
belan Dworu J .  C. K. M~> R ad ca  Stanu Jan u sz  
Rostworowski, Prezydująycm w S a d z ie  Szpitala 
św. Ducha w W arszawie; S ta rszy  A d junk t  E k o n o ­
miczny w Kommissji  Rządowej Przychodów i S k a r ­
bu Józef  Wawrzenieeki, Członkiem tejże Rady; 
Emeryt Antoni Chachulski,  Członkiem R ady 
Szczegółowej Szpitala Dzieciątka J e z u s  w W arsz a ­
wie; Edward Koelichen, Członkiem R ady Szczegó­
łowej Szpitala Ewagelickiego w W arszawie,  Obroń. 
Ca przy W arszawskich D epartam entach  R ząd zą ­
cego Senatu Antoni Niedziałkowski,  Członkiem 

. Rady Szczegółowej Szpitala Starozakonnych w W a r ­
szawie; Karol Karniewski.  Członkiem R ad y  Szcze­
gółowej Domu Przy tu łku  starców i ka lek  w Górze  
Kulwarji; Henryk Roztropowicz i E d w ard  Sygetyń- 
ski, Członkami R ady  Opiekuńdzej Zakładów D o ­
broczynnych Powiatu Łowickiego; W incenty  Szwej- 
cer i Leopold Szyndler, Członkami R ady  O pie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu  Raw­
skiego; W incenty  Bem, A ugus t  Kożuehowski i 
Władysław Białecki, Członkami R ady  Opiekuńczej 
Zakładów dobroczynnych Powiatu  Sieradzkiego; 
Karol Grodzicki, P rezydującym  w Radzie Szczegó­
łowej Szpitala św. T ad eu sza  w Ciechocinku; W i­
ktor Biesiekierski,  Ju l jusz  Bern ,  L ek a rz  warzelni 
soli w Ciechocinku, R om nn Ignatow ski ,  Lekarz  
wolno-praktykujący, Michał Gawroński,  Urzędnicy  
Zakładu warzelni soli w Ciechocinku; F ry d e ry k  
Rejewski, J a n  Sikorski ,  Jó z e f  Rokiewicz, Człon­
kami tejże Rady; Z ygm unt Siemiński, P rez y d u ją ­
cym w Radzie Szczegółowej głównego Domu 
Schronienia w Radomsku; P isa rz  Kancellarji  Z ie­
miańskiej w Kaliszu J a n  Ziemięcki, Członkiem 
Rady Szczegółowej Sali Ochrony w Kaliszu; Em e- 
ryt Wacław Fun ty ,  C z łonkiem . R ady Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Powiatu  Kieleckiego, 
Antoni Jawornicki,  Członkiem Rady Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Powiatu Opatowskiego; 
Hrabia F ranc iszek  Łubieński,  Członkiem R any 
Opiekuńczej Zakładów  Dobroczynnych Pow iatu  M ie­

chowskiego; Gustaw Ksawery Zaborowski,  Człon­
kiem R ady  Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych 
Pow ia tu  Stopnickiego; Ludwik R ak o w sk i ,  F e ln d  
Tałeżyńsk i  i Gustaw Kaczkowski,  Członkami R a ­
dy  Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu  
Hrubieszow skiego;  P isa rz  Sądu Poko ju  O kręgu  
Mławskiego A leksander  Borejsza ,  Członkiem R ady  
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu  
M ławskiego;  P ro k u ra to r  przy  T rybunale  Cywilnym 
w Suw ałkach, R adca  Stanu Stanis ław Nestowicz, 
P rezydującym  w Radzie  Szczegółowej Towarz 
Kredytowego Ziemskiego w Suwałkach; Ignacy Żmi­
jew sk i  A sse so r  T rybunału  Cywilnego w Suwałkach 
Rom an W ierzchlejsk i ,  Adjunkt  R ządu Gubernija l-  
nego A ugus tow skiego ;  Antoni Zagrzejewski i L e ­
karz  m ias ta  O kręgu  Dąbrowskiego K a l ik s t  N onie­
wicz, Członkami tejże Rady; Budo,wniczy Guberni- 
jalny  G u b e rn j i  Augustowskiej Karol Majewski i 
Nacze ln ik  Kancellarji  Rządu Gubernijalnego A u­
gus tow skiego  J u s ty n  Wojewódzki,  Członkami R a ­
dy Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu 
Augustow skiego;  W ładysław  Świątecki i A leksan ­
der W aruszy ł ło ,  Członkami R ady Opiekuńczej Z a ­
k ładów  Dobroczynnych Powiatu Sejneńskiego; D o ­
k tó r  M edycyny Ju l jan  W ro tnow sk i ,  L ek a rzem  w 
Szpitalu św. Ducha w W arszawie; D ok tó r  Medy- 
hyny H en ry k  Łuczkiewiez, Lekarzem  Ordynującym 
w Szpitalu  Ewangelickim  w W arszawie;  Wojciech 
Gerson ,  Nauczycielem rysunków w Insty tucie  G łu ­
choniemych i Ociemniałych w W arszawie; Emiljan  
Sankowski,  Nauczycielem kall igrafii w tymże I n ­
stytucie; L e k a rz  S tefan  Ł uszk iew iez ,  L ekarzem  
Szpita la św. A leksandra  w Kielcach; L ek a rz  Al­
fons Grabowski,  Lekarzem  Szpitala św. S tan is ła ­
wa w P rzasnyszu)  A rch w is ta -D z ie n n ik a rz  b iura  
Rady  Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych W ła ­
dysław Dembiński,  R achm istrzem  i Urzędnik Kan- 
cellaryjnym P io tr  Um iński ,  Arch iw is tą  D z ien n ik a ­
rzem  biura  pomienionej Rady.

—  Tajny  rad ca  sena to r  P ła tohow , towarzysz  
m inistra  sek re ta rza  s tanu  K ró les tw a  P o lsk iego  
powrócił z Radom ska.

—  Tajny  ra d ca  O s trow ski ,  m arsza łek  szlachty  
gubernji  Płockiej ,  wyjechał do gub. L ubelsk ie j

•—- Przeniesiony z ulicy Jerozolim skiej ,  gdzie  
do tąd  się mieścił,  na rogu  ulicy Nowolipki i Sm o­
czej, dom przy tu łku  dla niemowląt żłobkiem zwa­
ny, w dniu dziśjejszym otwartym  tamże będzie.

—  Zaw iadam iam y niniejszem  żejpo odbytem  
Ogólnem zeb ran iu  A kcjonarjuszów  w dniu 1 
b. m. i r. Dom Z leceń R olników  N adw iślań­
sk ich  L ubelsko-S andom iersk i rozpoczął swoje 
czynności.

Do kom itetu  nadzorczego  w ybran i zostali: 
F ran c iszek  W ęglińsk i p rezydujący, D jonizy 
T rzcińsk i, K o n stan ty  Ł em picki, YVIodzimierz 
B obrow nieki, Ig n acy  O sław ski członkow ie.

P oniew aż pierw sza em issja akcji w yczer­
p a n ą  zo s ta ła , p rze to  zgodnie z u ch w ałą  ogól­
nego zebrania. Z arząd  dom u p rzy stęp u je  do 
rozprzedaży  em issji drugiej.

O prócz Głównego k a n to ru  w Opolu z o s ta ­
ły  ustanow ione dla dogodności publicznej k a n ­
to ry ' w L ub lin ie  i Zawichoście.

D ozorcam i spichrzów  naznaczeni zostali; w 
Nowej A leksand rii (Pu ław ach) H irn er Ju ljan , 
w K azim ierzu  K ęp ińsk i Józef, w Bachow ie 
M ężyński Ignacy , w Zaw ichoście R eklew ski 
Ignacy.

In s tru k c ja  dom u w krótce ogłoszoną b ę­
dzie.— L ublin  dn ia 9go październ ika  I860  ro ­
k u — (podp.) W ydrychiew icz, Jasieńsk i i B ie­
liń sk i. (Nr. 448).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
—  Ju tro , w niedzielę, o godzinie 10-tej z 

ran ą , odbędzie się  obrzęd  pośw ięcenia nowo 
postaw ionego kościo ła w W oli, pod w eztva- 
niein SS. S tan is ław a  i W ojciecha.

—  K ijow ski T eleg raf zaw iadam ia, że w 
K ijow ie m ają być zaprow adzone ta k  nazw ane 
w ekslarsk ie  sto ły , pod dozorem  policji, m a­
jącej pilnow ać, żeby w ekslarze nie b ra li zb y t 
w ielkiego ażjo. Tym  sposobem , mówi toż 
pism o, zapobiegnie się doznaw auym  do tych ­
czas trudnościom  w zm ianie pieniędzy.

—  W  Ż ytom ierzu wyszło dziełko treśc i 
technologicznej pod ty tu łem : Trojeść Syryj • 
ska, przez doktora E. N. Trojeść S yry jska 
(A sclepias S yriaca) je s t  to roślina , z” k tó rej 
m ożna otrzym ać cienką p rzędzę .

—  tow arzystw o  am ato rsk ie  postanow iło  
wznowić p rzedstaw ien ia  sceniczne w m ieście 
Łom ży. Z tych pierw sze dane będzie w dniu  
16 (28) październ ika  r. b. d la  pow iększen ia  
funduszów  na budowę kościo ła P P . B enedy­
k ty n ek  w pom ienionem  m ieście, inne w n a ­
stępnym  czasie, 11a dochód założyć się  m ają­
cej w tem że mieście ochrony dzieci ubog ich  
rodziców ; K om ite t podając o te in  w iadom ość, 
spodziew a się, że obyw atele m ias ta  i oko li­
czni, zaw sze chętni W niesien iu  swych hoj­
nych ofiar na cele dobroczynne, licznem  swem. 
zb ieran iem  się n a  rzeczone p rzed staw ien ia  
p racę  i pośw ięcenie się  am atorów  w esprzeć 
rac zą .

—  W czoraj o godzinie 10-tej z ran a , n a  
cm en ta rzu  Powązkow skim , w obec rodziny, 
p rzy jac ió ł, kolegów i uczni gim nazjum  R e ­
alnego, nastąp iło  przen iesien ie i pochow anie 
zwłok, tudzież poświęcenie nagrobko  ś. p . J a ­
n a  Ł osia , b. nauczyciela g im nazjum  R e a ln e ­
go, k tó ry  w końcu roku zeszł. p rze n ió s ł s ię  
do w ieczuości. Pom nik ten  w yobrażający  d rze­
wo ścięte  z popiersiem  zm arłego  (w ed ług  fo- 
tografji p. R odeckiego), je s t  dziełem  rz e ź b ia ­
r z a  p. Heine.

— W iadom o, że te m p e ra tu ra  zw ykłych ź ró ­
deł, odpow iada średniej te m p era tu rz e  okolicy, 
w której takow e try szc zą , go rące zaś źródła



wskazywa? się zdają, bliskość ognisk  w ulkani­
cznych. D otychczas naukow o nie odk ry to  i 
n ie zbadano  w k ra ju  naszym  źródeł, k tórych- 
by  te m p era tu ra  w yższą b y ła  od 11 C.; zdaje 
się  jednak , że b ijące we wsi W yżnica w L u ­
belskiem , będą posiadać znacznie w yższą te m ­
p era tu rę , w edług bowiem podan ia  tam te jszych  
m ieszkańców , m ożna sob ie ug rzać  ręk ę  w ło­
żywszy ją  w tak ie  ź ród ło  podczas najtęższych  
m rozów. F a k t ten , o k tó rym  dotychczas n i­
gdzie nie uczyniono w zm ianki, godzien  b liż­
szego naukow ego zbadan ia .

—  P isz ą  z L ondynu: Z b io ry  w A nglji, S zko­
cji i Irlan d ji bardzo  opóźnione, a choć u ro ­
dzaj nie był gorszym  od la t poprzednich , to 
je d n a k  gospodarze  z licznem i trudnościam i 
w alczyć m uszą, by zb iory  w należytym  s ta ­
n ie  do stodó ł zwieźć m ogli. Z iarno  tegoroczne 
n ie je s t  należycie sform owane, i na w adze 
w iele s trac iło . ((?. C.)

—• P an  Ju lju sz  K o ssak , a r ty s ta  m alarz , 
p rzyby ł w tych  dn iach  do W arszaw y z P ary ża .

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE; 
p  R u S s Y.

P ra s sa  n iem iecka uw aża za  bardzo  w ażny 
środek , m ianow anie 24  nowych członków  do 
Izby  panów  w P rusach . R ząd  sam  ta k  ob ja­
w ia m yśl swoje w dzienniku Pr&usisuher W o- 
clienblatt.

W ochm blatt przypom ina, że od sam ego po ­
czą tk u  rejencji, Izb a  parów  s ta n ę ła  w w yra­
źnej opozycji z m in isterstw em  i u p o rn ie  trzy ­
m a ła  się  ta k ty k i „dążącej do p rzem iany  mo- 
narch ji w o liga rch ją .” N adto, zgrom adzenie 
to  zupełn ie  odosobniło  się  od narodu, a to 
dla każdej insty tucji je s t  sym ptom atem  śm ier­
telnym , pow iada W ochenblatt, i ta k  zakończa:

„C zas by ło  ażeby k o ro n a  u ży ła  swych 
prerogatyw  i za ra d z iła  złem u. Tym  ak tem  
rz ą d  re je n ta  okazał, że zna  n a tu rę  złego, i 
że postanow ił je  wyleczyć.

N om inacje podp isane przez re jen ta  w pro ­
w adzą do Izby wyższej żywioły, k tó re  nie do­
zw olą tem u c ia łu  politycznem u spaść do roli 
ko te rii. U form ują one ją d ro  s tronn ic tw a, k tó ­
re  za  w arunek  żyw otny naszego p ań stw a u- i  

w aża rozwój postępow y, a p rzekonan i je s te ś ­
my, że s iła  tego p rzekonan ia , w yw ierać b ę ­
dzie wpływ przyciągający .

N akoniec, i to głów na, a k t ten  zrozum ie 
te raźn ie jsza  w iększóść Izb y  panów , jak o  s ta ­
now cze w ezwanie tego c ia ła  do jego pozycji 
konsty tucy jnej i ro zp ro szy  n iebezp ieczne illu- 
zje, jak o b y  Izba ta  m ia ła  moc w yrokow ania 
o p rzezn aczen iach  k ra ju , naw et p rzeciw  woli 
k sięc ia  re jen ta .

J e s t to  ostrzeżen ie  d la  w iększości, że jeżeli 
trw ać  będzie w opozycji, to  k o ro n a  m a m oc 
zm ienić ją  liczebnie n a  m niejszość i zm niej­
szyć w pływ  jej n a  losy  k ra ju . Spodziew am y 
się  więc, że środek ten  zw róci Izbę  w yższą 
do ducha um iarkow an ia  i ro zsąd k u  p o lity ­
cznego, k tó ry  jedyn ie  m oże tej in sty tu c ji dać 
silne podstaw y  w k raju .

D zienn ik i w iedeńskie bardzo  p rzychy ln ie  
oceniają ten  k ro k  rządu  prusk iego .

[Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Rozkaz dzienny k ró la  do m arynark i:
„Żołnierze i m arynarze!
Zasłużyliście się w obec m nie i ojczyzny.
W asze czyny pod A nkoną, godn ie  odpo­

w iad a ją  chwale P isy , W enecji i G enui.
Żołnierze!
N aród  spogląda n a  w as z dum ą. W asz k ró l 

dziękuje wam. W ielkie je s t  p rzeznaczen ie

włoskiej m arynark i. D an  w A nkonie, 4 p a ź ­
dziern ika  1860 r . W ik to r E m an u e l.”

O sta tn ie  depesze z N eapolu  donoszą, że 
G ariba ld i osobiście k ie ro w a ł dn ia  4 ra n o  r e ­
konesansem  w k ie ru n k u  K apui. P rz ek o n a ł 
się, że lin ja  Y olturno  je s t zaw sze mocno s trz e ­
żona i że w ojska k ró lew sk ie  mimo porażki, 
były w gotow ości do energicznej obrouy.

U dał się  do m ostu  Treflisco, o p ięć  k ilo ­
m etrów w górę od K ap u i i sp o strzeg ł, że 
p rze d s taw ia  now e red u ty  obsadzone liczną 
arty le rją , i że w sk u te k  tego  n iepodobna obejść 
tw ierdzę od północy. N iew iadom o je szcze  w 
k tó rym  czasie  d y k ta to r  p rzedsięw eźm ie za ­
czepne k ro k i p rzeciw  K apu i. ( Ind.  B e l )

O tw arcie Izb  tu ryńsk ich , ta k  w ażne w obe­
cnych okolicznościach, dało  pow ód P . Jo h n  
Lem oinuc do n ap isan ia  nowego a r ty k u łu  w 
przedm iocie spraw y w łoskiej. Z nakom ity  p u ­
b licysta  w n as tęp u jący  sposób o cen ia  obecny  
s ta n  rzeczy ,

„D roga  ja k ą  W łochy pow inny postępow ać 
dla dojścia do sz lachetnego  celu, do k tórego  
dążą, w y d ała  nam  s ię  naw et w tych  o s t a t ­
n ich  czasach  ta k  w yraźną, ta k  w skazaną , że 
zdołaliśm y p rzed  dw om a tygodniam i, w ypo­
wiedzieć zdan ia  nasze, p raw ie  w tych sam ych 
słow ach, w jak ich  w ypow iedział m yśl swoję hr. 
C avor n a  posiedzeniu  narodow ego p a rla m en ­
tu. M ówiliśmy, że W łosi b ęd ą  zm uszeni z a ­
trzym ać się u  b ram  Rzym u, poniew aż F ra n c u ­
zi w nim  się znajdują, że zm uszeni są  od ro ­
czyć kam panją w enecką, bo n ie są  d o sta tecz ­
nie p rzygotow ani, lecz że zatrzym ując się  po ­
w inni jedynie zająć się  p rzygo tow aniam i, o r­
ganizow aniem  i łączen iem  się.

W m anifeście  p an a  C avour m niem ania te  
są  w yłożone z tą  ja sn o śc ią  i pow agą, k tó ra  
ro b i dokum ent te n  jednym  z najgłów niejszych 
w yrażeń w spółczesńej h is to iji. „O dtąd  W ło­
chy są  sw obodne, odezw ał się on ,jed y n ie  W e­
necja stanow i od tego w yjątek11 i dodał: „ S ą ­
dzimy, że nie należy  wypowiadać A ustrji woj­
ny, w brew  praw ie  jednom yślnej chęci m o­
carstw  eu rope jsk ich ...11 Co do Rzym u, p. C a­
vour w y raz ił się: „K w estja  rzym ska nie n a ­
leży do rzę d u  tych kw estji, k tó re  ro zs trz y g a ­
ją  się orężem ; n a  drodze do rozw iązania sw o­
jego  sp o ty k a  ona zaw ady m o ra ln e , k tó re  ty l­
ko za pośrednictw em  s ił m oralnych  usun ię te - 
m i być m ogą...11 N astęp n ie  zaś dodał za raz : 
„W tedy  naw et, gdyby ufność n a s z a  o k aza ła  
się. zw odniczą, sam a obecność w ojsk fra n eu z - 
k ich  w R zym ie, by łaby  dosta teczną , do z a ­
n iechan ia zam iaru  w ejścia doń za  pom ocą s i­
ły  zbro jnej.11 W yłożyw szy ta k  w szystk ie p o ­
wody, pow ody w ynikające z n iep rzeparte j k o ­
nieczności, a  zab ran ia jące  W łochom  m yśleć 
obecnie o R zym ie lub W enecji, P . C avour 
w yrzekł w im ieniu  Italji:

„W  chwili do k tó rej doszliśm y, w chw ili w 
której jesteśm y  w stan ie  utw orzyć pań stw o  z 
22 m iljonów W łochów , państw o silne i je d n o ­
lite , k tó re  m oże ro zpo rządzać w szelkiego r o ­
dzaju środkam i m aterja lnem i i m oralnem i, e ra  
rew olucyjna pow inna się dla nas zakończyć, 
I ta lja  pow inna szczerze rozpocząć o k res  od­
budow ania w ew nętrznego, o rgan izow an ia  się. 
G dyby inaczej się sta ło , E u ro p a  m ia łaby  s łu ­
szne powody mniem ać, że d la  nas rew olucja 
m niej b y ła  środkiem , a  bardziej celem ...11

Oto w k ilku  słowach, p ro g ram m at nowych 
W łoch , p ro g ram m at tak i, na ja k i pozw ają za- 
w ik łan ia  europejskiej polityki.

L ecz obok tego niezbędnego poddan ia  się 
po tędze faktów , po trzeb a  zaw sze u trzym ać 
praw o. O sk arża ją  nas bardzo, że w spieram y 
dok trynę czynów spełnionych, my zaś o sk a rż e ­

nie to  zw racam y do tych, od. k tórych ono 
pochodzi.

. z  p o czą tk u  wojny, czyż cesarz  nie wyra­
z ił m yśli pow szechnej, godnej uznania, kie­
dy pow iedział, że trz e b a  aby W łochy były 
w olnem i od Alp aż do Aclrjatyku? A jeśli 
A nglja strw ożona obaw am i o Padyszacha, ka­
że d zisia j W enecji op łacać k o sz ta  równowa­
gi e u ro p e jsk ie j, jej opuszczenie w ostatniej 
chwili, czyż może osłab iać  praw o, k tó re  wy­
pow iedzia ła  i g ło siła  p rzed tem  bardziej od 
innych?

Praw o więc W łochów pozostaje nie naru- 
szonem ; Ita lja  zatrzym uje się  ty lko przed 
n iep rzep a rtą  koniecznością. To zatrzym anie 
się  w brew  pragn ien iom ,k tó rem u W łochy ulegać 

j  m uszą, pow inny spożytkow ać n a  uorganizo- 
w anie się. P od  tym  względem , ponieważ wy­
pada umieć w yciągać korzyść ze złego naw et 
k tó re  cierpiem y, posiadanie W enecji przez 
cudzoziem ców, może przysłużyć się w łos­
kiej spraw ie. Gdyby I ta l ja  zupełn ie była wy- 
zw oloną od północy do po łudnia , gdyby się nie 

i po trzebow ała  niczego obaw iać z zewnątrz, być 
może zbyt w cześnie i zbyt prędko, stałaby się 
p an ią  sam ej siebie. Gdyby, n a  jak iś  czas przy­
najm niej jeszcze , m iecz nie był zawieszony 
n ad  ich głowam i, gdyby paszcze spiżowe nie 
trzy m ały  bezustann ie  w lepionych w nie oczu. 
swoich, być 'może W łochy  upadłyby  w anar- 
cliją, k tórej dotąd  ta k  pom yślnie unikały i 
m ożebyśm y w idzieli w szystkie współzawodni­
czące za ch c en ia , dzisiaj przym uszone umil­
knąć, przem awiającem u n a  nowo, wszystkie 
s to lice  dobijającem i się o pierwszeństwo, 
w szystk ie  oddzielne autonom je podnoszącemi 
głow y, a  dzieło z jednoczenia włoskiego na 
nowo zaw ichrzoue.

W rzeczyw istości, A ustrja  je s t  najdzielniej- 
szem  narzędziem  zjednoczenia Włoch; ona to 
nam aści k ró la  P iem o n tu  n a  króla Wlocli, 
ona każe zam ilknąć p rzed  wspólnem niebez­
pieczeństw em  w szystkim  tradycyjnym  zazdro- 
ściom , w szystk im  nienaw iściom  historycznym. 
N auczen i nieszczęściem , W łosi pojęli nako­
niec, że pow inni mieć jedno  tylko serce i je- 
dnę głow ę, i że jedność, choćby nawet miała 
być p rzechodn ią , je s t te ra z  dla nich niezbę­
dnym  środkiem . I  d latego, że ta  myśl na­
rodowa, ta k  s łu szn a , tak  św ięta, tak  prawo­
w ita, s ta ła  się  m yślą każdego W łocha zasłu­
gującego na to  nazw anie, d latego wcieliła się 
ona w osobę W ik to ra  E m anuela, dlatego zna­
la z ła  w N apoleonie I I I  potężnego mocarza, 
k tó ry  ją  podniósł, w p. Cavour wielkiego po­
lityka, k tó ry  p o tra f ił up łodnić ją  i powstrzy­
m ać, w G ariba ld im  jednego  z tych zachwy­
cających szaleńców , k tó rzy  wbrew przewidy­
waniom  ro z tropnośc i, obalają , a  niekiedy za­
k ła d a ją  m ocarstw a, d la tego  tryum f jej wydaje 
nam  się zapew nionym , a królestwo Włoch 
s ta n ie  gotow em  do stw orzenia się, jeśli dotąd 
jed n ak że  nie zo s ta ło  ju ż  stworzonemu

( J o u r n a l  des Debate).

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Z depesz o trzym anych z Neapolu o bitwie 

nad  Y olturno  dowiadujem y się, że po wiel­
kiej b a ta lji w ydanej dn ia 1 października w 
okolicach M addaloni, C aserta , Santa Mana 
i K apu i, nas tąp iło  n a  drugi dzień wiele utar­
czek, k tó re  w ypadły  rów nież na niekorzyść 
ro ja lis tó w . , .

Opinione tu ry ń sk i przyznaje, że armja pie- 
m oncka b ra ła  u d z ia ł w bitw ie dnia 1 paź­
d z ie rn ik a . . .

P . de V illam arina n a  naglące żądanie jene­
ra ła  S ir to ri w ysła ł 1,800 żołnierzy na hnją



bojową, i tym sposobem  o 24 godzin w yprze­
dzi! wejście od U m brji wojsk W ik to ra  E m a ­
nuela. N eapolitańscy lo ja liśc i i o rg a n a  m ini- 
sterjalne tu ry ń sk ie  jednozgodn ie pom ocy woj­
ska sardyńskiego p rzyp isu ją zwycięztwo, ale 
oczywiście je s t  tu  p rzesada . W  G aecie chodzi 
o to, aby m ożna P iem on t uczynić źródłem  
wszystkich k lę sk  swoich, a s tro n n icy  m in i­
sterstwa tu ryńsk iego  zby t gorliw i, sądzą , że 
przysłużą się spraw ie jedności W łoch, czer­
nieniem G aribaldego, i p rzypisyw aniem  zwy- 
cięztwa to jenerałow i B ixio, to p ro s tem u  k a ­
pitanowi arty le rji piem onckiej, p a n u  Em. 
Saviro.

Rozprawy nad  pro jek tem  p raw a  o a n n e k ­
sji trwały w czoraj w Izb ie depu tow anych  w 
Turynie. Po mowie p a n a  Chiaves za  syste- 
inatem p. C avour, n a s tą p iła  m ow a pana Ber- 
tani, byłego jeh era ln eg o  se k re ta rz a  dy k ta to ra  
w Neapolu. P . B e rtan i żą d a ł n ad an ia  rękojm i 
odpowiednich m ieszkańcom  W łoch  po łudn io ­
wych.

Potem w spom niaw szy o oskarżen iach  ku  
niemu sk ierow anych  ośw iadczył, że n a  te ra z  
ograniczy się form alnem  ich zaprzeczen iem , 
ale w czasie w olniejszym  dow odnie je  zbije 
w pismach publicznych . M ówca ośw iadczył, 
że jest z całkow item  pośw ięceniem  d la je d n o ­
ści Włoch i dla osoby k ró la  W ik to ra  E m a ­
nuela.

Postanowienie k ró la  sardyńsk iego  objęcia 
w posiadanie p ań stw a O bojga Sycylji i uk o n ­
stytuowania w ielkiego w łoskiego p ań s tw a  wy­
wołało oczywiście p ro testac je  ze stro n y  m o­
carstw, u ieuznających  zasady  na k tórej się o- 
piera król W ik to r E m anuel. N oty iden tyczne 
podano w T urynie p rzed  k ilkom a dniam i. Te 
demonstracje nie pow strzym ały  P iem ontu  i 
nie wiemy jeszcze o ile m ocarstw a te  zechcą 
stawiać przeszkody konsty tuow an iu  się  W łoch.

(Ind. Belge.) 
Londyn , .9 października. B iuro R eutera  o- 

trzymało wiadomości z R zym u z d. 6go t, m. 
ze Francuzi zajm ują V iterbo , V ele tri, C ivita­
vecchia, C astellańa, Tivoli, P a lle s tr in a , F ra s -  
cat', Albano i V alm ontone.

Paryż 10 października. H ra b ia  Syrakuzy  
przybył tu  wczoraj z Londynu.

W Izbie deputow anych w T uryn ie  p row a­
dzono dalej rozpraw y n ad  praw em  anneksji. 
rmjprzod pan C hiaves m ia ł mowę na korzyść 
"wosku m inisterjalnego i ra d z ił m in iste rstw u  
ualczycze stronnictw em  repub likanck iem . N a­
stępnie z a b ra ł g łos p. B e rtan i i ośw iadczył, 
vie rzucone na niego obw inienia sa  zupełn ie 
fałszywe. “ 1

Dodał, że później gdy będzie m iał czas 
ostateczny będzie b ronił swego postępow a­
ła przez pisma_ publiczne. P ró cz  tego zro- 
* uwagę, że w ierny je s t swojej przysiędze i 

flttowno poświęcony jedności W łoch  i W ik to ­
rowi Emanuelowi.

ab^ m ieszkaócom  W łoch  po łudn io -
rlńm • a -10 dosbabeczne rękojm ie, że nie b ed ą  
dotknięci w swych praw ach .

Peszt 9 październ ika . M agyar Ssa jto  dono- 
zOsm \  Ia E dw ard  K arolyi, w racający  z 

U  n (r  z w S alzburgu  aresztow any, 
r e t f f  ?  P fd z ie r n ik a .  Z N eapolu  d. 6 i 
domnl °.t r z ym alismy szczegółow e w ia­
li w  ° b ltw ie’ k to ra  dwa dni trw ała . S isto -

U stąp ien ie  kolei n eap o litań sk ich  domowi 
Adami zo s ta ło  zatw ierdzone.

Z Rzym u donoszą, że jen era ł Goyon og ło ­
sił, że zajm ie F rosinone i V elletri na g ra n i­
cy neapo litańsk ie j.

P u łk  piem oncki sto i w A iterbo, a le  wyjdzie 
ztam tąd . F ra n cu z i znowu zajm ą m iasto .

P iin o d a if  G °y ° n ^  ” a pogrzeb ie  Je n e ra ła  j

. ^ 9 października. Mowę p an a  F e rra -  
n s  zle p rzy ję ła  Izba. D eputow any Boggio od
n o w i p d y i a ł *  P i n m A n t   i .  • . 0 0

•* ^  o  t /  —  ' - 'H  m u  U iI I  V JL )U  J 1 ( J  O  LI “

pow iedział: P iem ont po nastąp ionej anneksji 
zniknie zazdrość przeciw  Turynow i skończy 
się, będziem y m ieli R zym  i W enecja i n ik t 
w naszęm  państw ie m e będzie rozkazyw ać, 
lu iy n  z m iłości dla narodu  pośw ieci” się  i 
p rze s tan ie  byc sto licą . '  s

Tylko stan  tym czasow y m usi ustać: anne- 
k sją  należy p rędko  spełnić , aby E u ro p a  nie 
s taw ia ła  tiudnosci. K to chce osw obodzić W e­
necją pow inien przyśp ieszać p rzy łączen ie  N e -
fvll n ‘ $ ? ■  J  G aribald im  i m in iste rstw em  
tylko w tym  względzie istnieje różn ica , a 
z re sz tą  w żadnym.

P a rlam en t m a kom petencją postanow ić an- 
neksją. D eputow any S ineo zaprzecza kom pe­
tencją parlam entow i; nie pow inien p arlam en t 
dac się  zw iązyw ać przez m in isterstw o; projekt 
p raw a  do niczego nie prow adzi; nie p rzyczy­
n ia  się do u tw orzen ia W łoch; i bez anneksji 
może is tn ieć  jedność w łoska. Z a anneksja b ę ­
dą mowie: Boggio, A rm elonghi, M inghetti 
G aleotti, T a ra ti, P eloso , L a F a rin a , P o e rio ’ 
M assarp  B ottepo , B usacco. Przeciw  anneksji: 
b an n a , G astellam , L antoni, M ellana i F e r-  
r a n s .

. Turd n , 9  październ ika . Ze w szystkich p ro ­
wincji neap o litań sk ich  przybyw ają deputacje 
z postanow ieniam i m unicypalności i innych 
korporacji, pro ldam ującem i W ik to ra  E m an u ­
ela  królem  i p roszącem i o jego przybycie.

G ubernato row ie i w ładze sądow e sk ład a ją  
ak t ho łdu i oddan ia  si§ rządowi.

M onachjum , 11 października . D zisiejsza M iin- 
chener Z eitung  ośw iadcza, że te legram  zam ie­
szczony W lu d .  B elge, ja k o b y  tu te jszy  n u n ­
cjusz pap iezk i złoży ł tu ta j p ro te s tac ją  kurji 
rzym skiej p rze c iw  w kroczeniu  P iem ontczy-

ślona JI 1 M arcb ji’ Je st zuPe ła m zrny-

D a rm szta d  U  październ ika . Na dzisiejszem
S 6o f 17  l z h J  depntow anych  przyjęty z o ­
s ta ł o6 g losam i przeciw  3, w niosek kom isji 
o urządzen iu  stosunków  praw nych kośc io ła  
ka to lick iego  do p ań s tw a .

(Ind . Belge.)

Gu ... vy 1 uw aia . a is to -
srafm i Sroznem  niebezpieczeństw ie; te le -
m  wał do p. Y illam arina , k tó ry  p rz e s ła ł

^  zw ycfęztwa.piem onckich  i c i przechylili

J ^ o n i e r z y  angielscy  ze s ta tk u  Renow n, bę-

P ro S lT  ł°P1S  r m agali Sa r ib a ldzistom . 
aby sie r i  ’ w ezwał M azziniego

j Sl§ oddalił. M azzini wyjechał.

Z podróży po Krakowskiem.
Ojców d. 28  sierpnia I8 6 0  r

n o t s i r ’ s ^ 0fla!n ie , ; , ,Z ak ład 7  Sórnic^e; Strzem ieszyce,
ł  G w arkow ie X\P ° lku sz>. Kóści6b  Skarbiec. P am ia tk  i u » a rk o n u e  W spom nien ia . E absztyn , K urne cha tv
dzieła pożądane, zak iad  fum igacyjoy. W ilgoć i O słv- 
S kały  p0d G rodziskiem  i lochy zam kowe. P ieskow a Sk'a- 
W ieUczka! r ‘-Clmck,e- k si?Sa P i ą t e k .  K raków . U w agi 

(D okonczenie.—-Patrz N r . 269).

W spominając o h o te lu , n ie  m ożna pom inąć 
i zak ład u  fum igacyjnego p. K ow alskiego, k tó - 
le g o  leczenie prysznicem  i k ąp ie lam i w sz a ­
tk ach  zioło-parow em i, p rzez D ra  D ie tla  b a r ­
dzo je s t zalecane w pism ach, d la  cierp iących  
n a  reum atyzm , a rtre ty zm , lub  skó rne  ż ó łc io ­
we i syfilityczne choroby. N iem ożna także  p o ­
m inąć i tab ld o tu , o k tórym  zadaw aln ia jaco  
odezw ać się w ypada; lecz rzad k o  k to  z za - 
dow olm em em  przyjm uje tu  owe w ym uszone 
sk a ł n iek tórych  nazw ania czyjem iś ig łam i i

P- ®oc . w szystkiem u pow inna być przy­
czyna; m ogiły krakow skie, wiadomo dla cze­
go nazw ano, górę B ekesza także, albo i Śtej 
B ronisław y, lecz tu ta j owe ig ły  i t. p. dzie­
ciństwem tchną. Gdyby k to  np. ze sk a ły  ja -  
nej k a rk  tu  sk ręc ił, to i to m ógłby być po- 

wod do nazwy; lecz zwać sk a łę  nap a rstk iem , 
k iedy podobnym  nikt, i to  n ik t wielki, nie 
szyje, byłoby smiesznem. O grom ną Pałkę H e r­
kulesa  pod P ieskow ą S k a łą  zwie lud tu ta j
0  okolową Skałą , zapewne od gnieżdżenia się 

C iążeniach sokołów; podobnież górę
C hełm ow ą, najwyższy szczyt tu taj, Czajewska 
zowie od nazw y sąsiednej wioski; lecz nazwy 
te  k lassyczne, świeżo dane, wcale tu  nie rażą  

‘ W  olbrzym ich pokładach skalnych, na k tó -
1 jc h  s te ic z y  malowniczo między dębam i i jo­
d łam i kośc ió ł Śtej Salomei, z zam ku pow sta­
ły , a  p rzy  nim  kap lica  i dom ek puste ln iczy  
tej k siężn iczk i Polskiej w natu ralnej m ieszczą­
cy się g iocie, a  później obwiedzionej śc iana- 
mi i dachem , w pokładach  tych je s t okienko 
k tó re  n iedaw no jeszcze odm tow anem  było’ 
Je d e n  z podróżnych  przed p a rą  laty, w yspo­
w iadaw szy się  jak b y  n a  śm ierć, spuszczał się  
ku  n iem u po linie, bowiem okienko to we­
dług podań m iało  być niegdyś przew odnikiem  
św ia tła  do lochów zam kow ych, lecz p rzeciąg  
p o w ie tiza  czy też n iezdrow e jego wj'ziewy 
g as iły  m u św iatło  za każdem  zbliżeniem go 
do otworu.

P rzem yśln ie jszego  naśladow cy pokuszenie 
to  nie zna lazło  do tąd . S kalna ta  w yniosłość, 
w raz z kościołem , pustyn ią  Śej Salom ei i k il­
ku  chatam i, zw ana G rodziskiem , stanow i je ­
den z najszczytniejszych widoków w ąwozu, 
k tó ry  zacząw szy od pól Pieskow ej Skały, idzie 
wciąż mimo K rakow a, aż do gór T a trz a ń ­
sk ich , żegnając się w stro n ie  W awelu z to ­
w arzyszącym  mu szm erem  bystrego  P rą d ­
n ika . Idąc  ku  ujściu tej rzeczk i, śród c i­
szy pow ażnej _ górnego la su  i fan tastyczn ie  
grupujących  się sk a ł olbrzym ich, k tó re  n i­
by skam ienieli bohaterow ie p ilnu ją drogi w ę­
drowca, urozm aiconej jeszcze tu rko tem  k il- 
k u n as tu  w dolinie ta rtak ó w  i młynów, pow i- 
ta sz  zam ek S źafrańców  w P ieskow ej S kale , 
k tó ry  w zniesiony n a  szczytnej skale, n iegdyś 
160 pokoi liczył, ze służbą 70 osób. Zam ek 
te n , w łasność p. M ieroszew skiego, sp a lo n y  
p rzed  12 tu  la ty , dziś ty lko w większej części 
odnow ieniu podpada. P rócz sam ej a rch ite ­
k tu ry  warowni, ta k  niedaw no jeszcze im po­
nującej w całej swej okazałości, prócz trochy  
mebli z 16 wieku, zam ek ten  n ie posiada już 
nic h istorycznego w swem zachow aniu. B i- 
b ljo teka miejscowa, po pożarze n ad e r już  dziś 
uboga; figurują, tam  dzieła  łac ińsk ich  k la ssy -  
kow w olbrzym ich francuzkich  w ydaniach . 
L m eblow anie w szakżeż nowożytne, k ilka  b a r ­
dzo pięknych  obrazów  olejnych, z k tó ry ch  
dw a kolosalnych  rozm iarów , i z białego m a r­
m uru m itologiczne posągi, bardzo efektow ne- 
mi czyn ią  n iek tó re  kom naty stro jne dziedzi­
ców.

L ud zam ieszkały  u stóp  zam kowych do z a ­
dziw ienia je s t  uniżonym dla każdego, k to  n ie  
w kapocie m u się pokaże, zdejmując p rze d  
nim  na k ilkanaście kroków  czapki i k łan ia jąc  
się  do sam ej ziemi. M iałabyż po tęga m a g n a ­
cka w oczy b iedzie bijąca, w yrobić tu ° ta k i  
c h a ra k te r  służalczy, śród O lkuskiego lu d u  
n iekon ieczn ie uniżonością tchniącego?

O tóż w tej czarow nej” m ilczącej do lin ie  
k aż d e  donośniejsze echo g ło su  ludzkiego o d ­
b ite  po trzykroć o sk a ły  i la sy , n ad e r  u ro - 
czem się staje; cóż dopiero  mówić o przeciągłym  
śp iew ie  p as te rek , k tó re  za  zbliżeniem  sig 
p rzechodn ia  m ilkną  i g iną  w zaroślach, ja k



■sarny spłoszone. Udało nam  się jednak  z > 
wielkim trudem przysłuchać i zapisać k ilka 
śpiewek z nad brzegów tej Prudnickiej doli­
ny. które tu  przytaczamy:
„Pójdźmy do domu, starosta , pójdźmy do domu, 
Bo nam konie poustały, stoją na błoniu.
Nie tak  ci to poustały, jako im zimno,
K iejkaw aler pannę kocha, to ludziom dziwno.” 

Lub:
„W iehnozcy ( ')  chłopcy! źle słychać o was, 
Na Podolu (2) kowal kuje kajdany na was. 
Niechże ta  kuje żelazne pęta.
Jakem  kochał tak  i będę ładne dziewczęta.
Niechże ta  kuje srebrne łańcuszki,
Jakem  kochał tak  i będę ładne dziewuszki.” 
„Od Krakowa czarna chmura, wiatr wieje, 
Kadyż ja  się nieboraczek podzieję.
Oj! pójdę ja  do panienki do sadku i. t. d. 
„Z  góry ja  pojadę, hamował nie będę, 
Uciebie panienko bawić się nie będę.«
„Bodaj się zapadło pod konikiem bagno,
Co ja  się najeździł do panienki darmo.

Jako  nowy dowód pokrewieństwa skał i po­
kładów' górnych z takiemiż nieznacznie już 
wychylającemi się pod Wieluniem, a więcej 
jeszcze pod Częstochową, stanowią wlcrąg 
zwinięte ślim aki ogromne skam ieniałe, które 
w kam ieniu wapiennym, używanym do budow l,; 
spostrzegać się tu dają, tak  samo jak  i w iry -  j  
mienionych stronach.

Księga Pam iątek w Ojcowie miłą stanowi 
rozrywkę dla podróżnego: spotkasz się tam
z wielu tak  pięknemi myślami i strofam i, iż 
niepodobna oprzeć się chęci odpisania ich 
sobie. W ybór z nich zrobiony doskonały 
mógłby złożyć opis czarownych okolic Ojco­
wa i wrażeń jakie uczynić mogą:

„Cześć ci, ziemio Ojców, święta!
Ziemio sław y przodków syta,
K tóż twych wrażeń nie spam ięta, .
I  twych wdzięków nie dopyta?
Ojcowem słusznieś nazwana,
Bo twa sław a dzieciom zlana....

Pędzim  za obcem w dali go szukamy,
A domowego, choć piękne, nie znamy.

„Tam  na górze nic nie słychać,
Cisza tam  panuje błoga,
Tam można wolniej oddychać,
Dalej ludzi, bliżej Boga!

„Stalow e krętej rzeczułki oblicze.
Zieloność brzegów nadziei nadzieja...
Pączki i kwiaty m łodziutkie, dziewicze,
Po wzgórzach chłodu w ietrzana zawieja;
Róż koniczyny i białość firletek,
Pąsow y storczyk, uśmiech dzięciełiny,
K ratki i paski zbożowych, poletek,
W łosiste kiście szeleszczącej trzciny.... 

W szystko jak  było....
I  s ta ra  wierzba płacząca, zgarbiona 

W iąz, lipa ciemna i jaw ór palczasty,
Topola sm agła, skiba uwleczoua,
Zagon i lecha i wzgórek strzęp iasty”....
„W  skałach Ojcowa rozpacz, boki poszarpane, 
Bo jest po czem rozpaczać spojrzawszy do koła, 
Lasy środkowe szumią pieśni niezbadane,
A postać ludu razem  sm utna i w esoła”...

To znowu czytamy tam hołd rodaka, ka r- 
monijnemi słowy krain ie  tej oddany, w n as tę ­
pnych strofach:

( r) Wielmoża, je st wieś na płaszczyźnie 
nad  Ojcowskim wąwozem.

(2) Podole, zapewnie tu  znaczy dolinę oj­
cowską.

„Polska Szwajcarjo! wzbudzasz uwielbienie 
W synach tej ziemi, w której ty klejnotem, 
Myśl tu  ku Stwórcy górnosfernym lotem 
W zlatuje w niebo nad skalne kam ienie...

Tyle pokoleń patrzało  już na cię.
Tutaj schronienie znalazł król ścigany;
Po wielu walkach, po kraju  utracie,
Bóg mu powrócił kraj i lud kochany.

Szkoda wielka, że o pierwszy wolumin te j j 
pamiątkowej księgi, nie można się dopytać; 
wiadomo tyiko, że była w ręku 90cio letniej : 
staruszki Jelenianki mieszkającej w sąsiedniej ! 
w iosce Smardzewicach. ' j

Zgodzić się też na to wypada, że wszelkie i 

dopiski trywjalne i uwagi kostyczne tamże 
spotykane, nędzne wyobrażenie o autorach ich 
przekazują.

Sposjrzawszy więc okiem uwielbienia ze 
szczytu owej najwyższej tu  Chełmowej góry 
na rysujący się w dali kontur K rakow a i je ­
go mogił, na ową ziemię obiecaną każdego 
stron tych wędrowca, musisz już pożegnać 
widoki ojcowskie, i podzieliwszy się z niem i 
tęsknotą, mimowoli zawołasz:

Góro! gwiazdo bram Krakowa,
Bądź już zdrowa! bądź już zdrowa! 
Zamku stary, Kaźmirzowy!
Bywaj zdrowy — bywaj zdrowy.
Bądźcie zdrowe jodeł szczyty 
Z gór szumiące pod błękity,
I  ty, groto Łokietkowa,
Do widzenia! bywaj zdrowa!...

W każdym razie oko M azura i W ielkopo­
lanina przywykłe do obszarów' płaszczyzn u- 
wieńczonych na  k rańcach  koronam i lasów' 
sosnowych, w tej cudnej, lecz przerażająco 
milczącej cieśńi zatęskni rychło do swych nie­
ograniczonych niczem widoków.

Nająwszy wózek, którego właściciel opła­
cać się musi wójtowi gminy (według samo­
wolnego przepisu) aż 40-tu  groszami za pół- 
pasek czyli kartę  przejazdu przez granicę, 
w parę godzin stajesz u bram  Krakowa.

Rzeczywiście, żadne może miasto w świe- 
cie, nie ma stosunkowo tyle i tak  zdumiewa­
jąco pięknych kościołów ja k  Kraków; nigdzie 
a rh itek tu ra  kościelna tak  wdzięcznego i szczyt­
nego nie doznała przyjęcia jak  w tej trono­
wej siedzibie Piastów i Jagiellonów. Kto nie 
widział krakow skich świątyń, ich łuków śm ia­
łych, dzieł W ita Stwosza, rzeźb w kaplicy 
Jagiellońskiej na Wawelu, ktoknie oglądał 
ow’ych ogromnych okien gotyckich o szybach 
m isternie malowanych i tak  kosztownych, 
ja k  np. Dominikanów', gdzie jedno okno n a  
30,000 złp. się ceni; kto nie słyszał harmonji 
dzwonu Zygmunta, i jednern słowem nieobej- 
rza ł reszty pam iątek krakow skich; ten śmia­
ło rzec można, nie zna jeszcze kraju  na­
szego. Przy tern wszystkiem, groby królów, 
nad którem i genjusz przycichłej wielkości 
ulata, * szabla księcia Józefa z bohaterskim  
na klindze wierszem, z k tórą  utonął, gobeli­
ny z pod W iednia Turkom  zabrane, arcy­
dzieła Canowy i Torwaldsena, oraz miecz 
złam any z rozpaczy nad grobem ostatniego 
z Jagiellonów; w'szystko to z rojem  nieza­
tartych  wspomnień uderza oko wrędrowca. 
Duch pobożności przodków i królów naszych, 
spraw ił, iż w mieście tem, liczącem za Bato­
rego jeszcze 100,000 mieszkańców, że w tem 
mieście 70 przeszło kościołów istn iało ; dziś 
tylko 46 z nich pozostało.

T ak  ja k  brzmienie ogromnego Zygmun- 
tow skiego dzwonu słyszane słabo u stóp 
Wawelu, życie tutejsze stało  się ponurem

i rzadko się ożywia. Brzmienie Zygmunta wy­
w ołało ekiwok, że jak  w niego na Boże Na­
rodzenie zadzwonią, to do Wielkanocy sły­
chać; W ielkanoc je s t zaś wioską o 4 mile 
odległą, dokąd dźwięk dzwonu w mieście 
m ało słyszany dochodzi wyraźnie. . Nic dzi­
wniejszego tu dla obcego, nad owe rozpowsze­
chnione palenie sygar, na ów widok masze­
rujących oddziałów z długiemi sygarami w 
ustach; bo tutaj kto żyje sygaro pali: doroż­
karz, pauper, żyd i żołnierz nie wyjdą 
bez sygara na  ulice miasta. A ulice te bie­
gnące śród wspaniałych o dawnej mocy mu- 
rach , czystością swą, pięknym kostkowym 
brukiem  i szerokim chodnikiem mogłyby sie 
stać dla m iast wielu wzorem do emulacji. 
Do obejrzenia albo raczej dla skazówki co 
i gdzie oglądać, bardzoby się przydał pod­
ręczny jaki przewodnik po Krakowie, bo ob­
cy tu  niemający znajomych i wiele czasu do. 
stra ty , śród bardzo hojnych tu  jeszcze zapa­
sów pam iątek, często przez nieświadomość 
bardzo interesujące pominąć może przedmio­
ty. Pominąwszy tu wiele szczegółów, o któ­
rych z kilku dzieł opisowych aż nadto wie­
my, i napłaciwszy się rozmaitego cła centa­
mi, któremi hojnie cię tu  obdarzą żydkowie 
za nader pożądane polskie i rossyjskie ban­
knoty, jedziesz szosą do Wieliczki, gdzie pod­
ziemne miasto nasze nowych i majestatycz­
nych dostarczy obrazów. Rzeczywiście tę na­
zwę m iasta usprawiedliwiają aż nadto owe 
mosty, krużganki, świątynia, jezioro, sala 
balow'a, tysiąc pracujących górników i sta­
tuy wykute z soli, szczególniej bardzo pię­
kne N eptuna i W ulkana, co wszystko oświe­
cone pochodniami przewodników, lub ben- 
galskiemi ogniami obok rozlegających się 
piorunowych śród sklepień wystrzałów, czy­
nią podróż tę podziemną, jednym z najpamięt- 
n iejszyth obrazów w życiu. Zagłębiwszy się 
na pięćset prawie stóp w wnętrze ziemi, śród 
suchego i zdrowego powietrze, powitasz z ra­
dością wdzięk rodzinnej mowy, którą ci po­
zdrowienie wygłoszą, pracujący w 3ej i 4tej 
kondygnacji górnicy, do połowy tylko ubra­
ni. P raca  ich nadzwyczaj jest nędzną, -przy 
największej pracy, zarobić są w stanie za 
sześć dni tygodniowych tylko 10 złotych pol­
skich, p łatn i są bowiem od sztuki, w razie 
zaś pokruszen ia  się tafli przy wyrąbywaniu 
ścian solnych p ra c a  się za nic liczy. Ze­
wsząd więc tutaj narzekania, zacząwszy od 
Chłopa lub wieśniaczki idącej z kurą, gęsią 
i t. p. na  ta rg  do m iasta, za co sowite cen­
ty na rogatkach  op łacać musi, zacząwszy 
nawet od tych, którym dziś bez opłaty psa 
już mieć niewolno. Lud poczciwy krakowski, 
tyle usłużny i przyjazny dla wędrowca, ujmu­
je  szczerze słuchacza swą świadomością rze- 
czcy wytrwaniem i trzeźwością; szynków też 
tutaj jak  za lekarstw o.

J ó z e f  Grajnert.

N akładem -sz tycham i n u t A . D zw onkow skiego i Spółki 
u lica  M iodowa Ń r. 482 (4) wyszły:

W arjacje z tem atów  narodowych
C hanson polonaise varie  p o u r  le piano, dedie a łf-rae Ro 
życka nee de R usiecka, p a r  A ndre K ratzer. C enazp— 
kop. 30. (N r. 4 3 3 - 1 - 3 )

TEA TR W IELKI. Jutro: M arta .
TEA TR ROZMAITOŚCI.—Jutro: Pan Jo- 

wjalski.   - -
w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 1 (13) październ ika 1860 r  — StarszyC enzor, F . Sobieszczański


